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Był piękny wrześniowy poranek. Słońce rozlewało się po niebie w całej swej okazałości. Na Helu, w małym miasteczku, leżącym nad Morzem Bałtyckim pierwsi turyści zajmowali swoje miejsca na piaszczystej plaży. Morska bryza delikatnie unosiła się w powietrzu, a fale uderzały o brzeg z wyrafinowaną dokładnością. Rybacy wypływali na połów swoimi kutrami. Mewy i rybitwy okrążały plażę, krzycząc donośnie jak co rano. Z pobliskiego lasu dobiegał śpiew ptaków, które dzisiaj nad wyraz dawały o sobie znać.

Ścieżką biegnącą przez ten zagajnik można się było dostać zarówno do centrum miasta, jak też do domu, w którym mieszkała Maria. Dom mieścił się na wzgórzu, z którego roztaczał się wspaniały widok na morze i całą okolicę. Siedemnastoletnia dziewczyna, żyjąca na przełomie tysiąclecia, myślała, że zawojuje świat. Rzeczywistość okazała się jednak inna, niż Maria się spodziewała…

Wokół domu rosły wiecznie zielone dęby, a drewniane okiennice i wielkie gliniane doniczki z kwiatami dodawały mu niezwykłego uroku.

Maria jeszcze spała. Nagle dobiegły ją odgłosy dochodzące z kuchni. Rodzice znów się kłócili, ostatnio robili to coraz częściej. Rozmowa była na tyle donośna, że wyrwała dziewczynę ze snu. Miała ona co prawda swój pokój na pierwszym piętrze, ale mieścił się on centralnie nad kuchnią i każda rozmowa w niej prowadzona była tu słyszana bardzo wyraźnie.

– Czy to się nigdy nie skończy? – pomyślała.

Powieki miała ciężkie, więc zamknęła oczy jeszcze na chwilę. Jednak krzyki dochodzące z dołu nie dawały zasnąć. Przetarła oczy i leniwie wyciągnęła się na łóżku. Spojrzała na zegarek, do szkoły miała jeszcze sporo czasu. Słońce przebijało się przez cienkie zasłony i malowało na czerwonych ścianach jej pokoju rozmaite wzory. Dziewczyna wstała pospiesznie, zaścieliła łóżko i rozłożyła na nim poduchy. Idąc do łazienki, już niczego nie słyszała.

– Czyżby rodzice wyszli? – Przeleciała jej przez głowę myśl.

Wzięła szybki prysznic, ubrała swoje ulubione dżinsy i bawełnianą koszulkę na ramiączkach. Włosy dokładnie rozczesała i osuszyła suszarką. Po czym związała swoje długie blond włosy w koński ogon. Schodząc na śniadanie, zastanawiała się, czy ktoś jest jeszcze w domu. Mama jednak siedziała przy kuchennym stole i wpatrywała się w okno. Na widok córki zerwała się, udając, że coś robi.

– Siadaj i jedz śniadanie – wydusiła z siebie przez zachrypnięte gardło.

 

 

Minę miała nietęgą, a jej twarz od wczorajszego wieczoru wydawała się jakby o kilka lat starsza. Maria usiadła do stołu i raz po raz zerkała na mamę.

– Jedz… Jedz… – Matka szepnęła ledwo słyszalnym głosem, widząc, że córka bacznie ją obserwuje. Wzięła do ręki torebkę i uporczywie zaczęła czegoś w niej szukać. Ręce jej się trzęsły.

– Są… – powiedziała. – Już myślałam, że je zgubiłam!

– Co takiego, mamo?

– Klucze… Myślałam, że gdzieś je podziałam. – Proszę, jak będziesz wychodzić, nie zapomnij zamknąć domu! – dodała po chwili pouczającym tonem. Robiła to prawie codziennie, czym doprowadzała Marię do szału. Traktowała ją jak małą dziewczynkę, a ona przecież chodziła już do liceum.

– A gdzie tata?

Mama słyszała pytanie, ale nic nie odpowiedziała. Co oznaczało, że poranna kłótnia wyprowadziła ją z równowagi.

Odwróciła się na pięcie i wyszła z domu. Maria poczuła błogi spokój po wyjściu matki.

– O co tym razem im poszło? – Maria zastanawiała się, trzymając w ręku bułkę z dżemem. Wczoraj do kolacji tata wypił sobie trochę, a później słyszała donośną konwersację – zapewne rodzice się sprzeczali.

Siedziała przy stole, wyobrażając sobie, jak by to było mieć kochających się rodziców, którzy nie kłóciliby się o byle głupstwo. Czemu oni w ogóle są razem, skoro tak się ze sobą męczą? Mama kochała niegdyś tatę, Maria pamiętała to jak dziś. Gdy była mała, zabierali ją często na plażę i razem świetnie się bawili. Teraz już niczego nie była pewna. Najwyraźniej uczucie matki wygasło niczym płomień w kominku.

– A może mnie też nie kocha?

Nigdy, co prawda, tego od niej nie słyszała. Choć zawsze miała wszystkiego w bród, to jednak nie zastępowało jej to matczynej miłości. Krystyna zawsze była bardzo skryta. Nie lubiła rozmawiać ani o sobie, ani o przeszłości. Zosia, podobnie jak i Franek, starsze rodzeństwo Marii, nigdy nie skarżyli się na brak akceptacji i nietolerancję ze strony matki. Tata natomiast aprobował wszystkie swoje dzieci bez wyjątku – tak samo.

Kończyła właśnie śniadanie, gdy niespodziewanie rozległ się dzwonek u drzwi.

Koleżanka mamy, Pani Nowak, przyszła zaprosić rodziców na bal dobroczynny, który organizowany będzie w Domu Kultury i Sztuki już za niecały miesiąc.

Wraz z przyjaciółką Krystyna udziela się charytatywnie. Niejednokrotnie zbierały fundusze na różne potrzeby, zazwyczaj była to pomoc dla dzieci. Tym razem pieniądze zebrane na balu przeznaczone zostaną na rzecz dzieci chorych na białaczkę.

Pani Nowak zostawiła zaproszenie i niepocieszona, że nie zastała koleżanki, pożegnała się prędko.

Dochodziła godzina ósma. Maria, jak co dzień, posprzątała po sobie, gdyż porządek i ład były wizytówką tego domu. Niechby ktoś pozostawił coś po sobie, a matka wpadłaby wówczas w furię.

– „Nie jestem waszą sprzątaczką, jesteście już dorośli” – powtarza jak mantrę.

Dom był sporych rozmiarów. Kuchnia, utrzymana w biało-czarnych odcieniach, lśniła czystością. Codziennie świeże kwiaty rozweselały to trochę sztywne wnętrze. Połączona z nią jadalnia zachęcała do spożywania w niej posiłku. Na komodach stały srebrne świeczniki, a wielki szklany żyrandol, wiszący nad stołem, dodawał temu wnętrzu niezwykłej elegancji. Często zapraszani goście mogli podziwiać również rozciągający się z tarasu widok na plażę. Do tego latem dochodził zapach kwitnących kwiatów, który wieczorami był wręcz zniewalający. To było ulubione miejsce każdego z domowników. Maria przesiadywała tu wieczorami w swoim bujanym fotelu, malując obrazy. Szum morza, ptaków śpiew – „natura” to było to, co ją najbardziej motywowało.

Spakowała swoją torbę i już gotowa była do wyjścia. Pierwszą lekcję miała dopiero za dwie godziny, postanowiła więc, że pójdzie do biblioteki. Denerwowała się zapowiedzianą kartkówką z chemii, nigdy nie przepadała za tym przedmiotem. Nie chciała zarobić gorszej oceny już na samym początku roku szkolnego, więc wolała dobrze się przygotować. Zawsze była pilną uczennicą, co procentowało w kontaktach z nauczycielami.

Jak jej pójdzie w drugiej klasie?

Na przekór matce poszła do liceum plastycznego, uwielbiała malować. Rysunki, szkice – to jej pasja, z czym mama nie mogła się pogodzić. Miała pójść w jej ślady, jak również w ślady swojej siostry – obie są księgowymi. –„Podstawa to dobry zawód” – mówiła zawsze matka.

Maria postawiła jednak na swoim i konsekwentnie wybrała taką właśnie szkołę. Od urodzenia była bardzo uparta, lubiła mieć swoje zdanie. Jednakże świadomie odrzucała myśl, że bardzo przypomina tym swoją mamę.

Gdy dotarła na miejsce, dochodziła ósma trzydzieści. Nie przepadała za jazdą autobusami, wolała rower. Tym razem jednak miała ochotę się przejść. W tak piękny dzień grzechem by było jeździć środkami lokomocji. Trzeba korzystać z lata, które niebawem się skończy i nastanie jesień, pora roku, której Maria tak bardzo nie znosiła. Jej braciszek Franek zawsze nabijał się z niej, że jest ekolożką. Ona jednak nie widziała w tym nic złego. Kocha przyrodę i wszystko, co jest z nią związane.

Budynek Biblioteki Miejskiej położony jest blisko szkoły, do której Maria uczęszcza. W ubiegłym roku został wyremontowany, teraz wyposażony jest w dodatkową salę multimedialną. Zwiększony został też księgozbiór.

Dziewczyna wypożyczyła niezbędne materiały i zabrała się do wkuwania. Czytelnia była prawie pusta. Odnowiona, przykuwała wzrok. Tylko nieliczna grupka osób siedzących pod oknem przeszkadzała jej w nauce. Mówili zbyt głośno i co chwila z czegoś się śmiali. Nie obeszło się bez zwrócenia im uwagi przez panią bibliotekarkę. Gdy w końcu wyszli, Maria mogła skupić się na nauce. Chłonęła wiedzę niczym gąbka, miała dar szybkiego zapamiętywania. Pochłonięta nauką nie zauważyła, że siedzi już na sali przeszło godzinę. Ocknęła się dopiero wtedy, gdy zegar wybijał dziesiątą.

– Cholera jasna, jestem spóźniona! – Przeraziła się.

Dziś czas wyraźnie działał na jej niekorzyść. W te pędy wybiegła z sali, pospiesznie oddając książki. Gorączkowo pokonywała schody mieszczące się na zewnątrz budynku. Słońce było już wysoko na niebie, a jego promienie oślepiały. Bez okularów przeciwsłonecznych trudno było dostrzec ruch odbywający się na ulicy.

– Jak mogłam do tego dopuścić? – Wciąż powtarzała w myślach.

Nie rozglądając się, wybiegła na jezdnię. Nagle usłyszała przeraźliwy pisk opon czyjegoś samochodu. Na domiar złego poczuła przeszywający ból, ktoś szarpnął ją z całej siły za rękę, jak gdyby chciał ją wyrwać. Maria upadła na ziemię. Oszołomiona całym zdarzeniem leżała na chodniku.

– Co ty wyprawiasz dziewczyno, chcesz się zabić? – Dobiegł ją czyjś głos.

Spojrzała w górę. Nad nią stał nieznajomy chłopak o nieprzeciętnej urodzie, wysoki, czarnowłosy. Miał nieskazitelnie niebieskie źrenice…

– Ja, ja tylko… – Nie mogła wydusić z siebie słowa. Czuła, jak rumieniec oblewa jej twarz. Cała się trzęsła.

– Nic ci się nie stało? – Nieznajomy zadał kolejne pytanie i czym prędzej pomógł jej wstać. – Czy nie za mocno szarpnąłem? Jeśli tak, to przepraszam – dodał.

– Nic mi nie jest… Chyba… – odparła.

Samochód, który o mały włos jej nie przejechał, właśnie ruszał z miejsca. Kierowca widząc, że dziewczynie nic się nie stało, po prostu odjechał. Maria otrzepała się z kurzu i zarzuciła torbę na plecy. Nieznajomy stał obok i bacznie jej się przyglądał. Miał na sobie dżinsy i białą bawełnianą koszulkę z krótkim rękawem. Podkreślała ona jego mocną opaleniznę. W ręku trzymał szary plecak.

– Mam na imię Marek, a ty?

– Maria – odpowiedziała.

Jego głos zniewalał, wręcz ścinał z nóg. Marii zakręciło się w głowie i o mało co ponownie nie upadła. Nieznajomy zauważył to i energicznie ją chwycił. Nagle jego silne ramiona obejmowały ją. Poczuła ciepło jego dotyku i gorący oddech na swojej szyi. Serce zaczęło jej walić jak młotem, a ręce spociły się od nadmiaru wrażeń. Uniosła głowę i spojrzała mu prosto w oczy. On odwdzięczył się jej tym samym. Z bliska jego oczy wydały się jej jeszcze bardziej błękitne. Dostrzegła w nich małe zmysłowe ogniki. Stali na chodniku jak zahipnotyzowani. Marii zaparło dech w piersiach. Poczuła nieodpartą pokusę pocałowania nieznajomego… gdy ni stąd, ni zowąd jakiś rowerzysta krzyknął: „Z drogi!” i tym samym wyrwał ich sobie z objęć. Odskoczyli jak oparzeni na bok.

– Co za idiota! – krzyknął Marek, patrząc, jak chłopak na rowerze się oddala.

Maria skrępowana całą sytuacją nie wiedziała, co powiedzieć. Zaschło jej w gardle, a w żołądku poczuła dziwny mimowolny skurcz. Odczucie to onieśmieliło ją jeszcze bardziej.

– Tak że… Ten… Będę leciał – rzucił Marek.

Zadrżała w obawie, że sobie pójdzie i już go nigdy nie zobaczy.

– Ja jeszcze nie podziękowałam ci za to, co zrobiłeś!

– To było… Gdyby nie ty… – plątała się w słowach.

– Daj spokój, dobrze, że tędy przechodziłem – parsknął.

– Ale jak ja ci się odwdzięczę? – Wzruszyła się.

– Nie ma potrzeby, zrobiłem, co do mnie należało, każdy na moim miejscu by tak postąpił – powiedział z dumą na twarzy.

– Nie każdy, na pewno nie! – Zaprzeczyła jego słowom.

– W takim razie, jeśli masz ochotę, to może… spotkajmy się dzisiaj po południu… tak koło czwartej, oczywiście w ramach rekompensaty – powiedział bez skrępowania, przyglądając się jej uważnie.

– Z przyjemnością! – odparła zadowolona.

– Ale już dobrze się czujesz? – Mówiąc to, zmarszczył czoło.

– Tak… Już jest ok, dziękuję ci jeszcze raz. I… do zobaczenia!

– Cześć! – odpowiedział.

Odchodząc, odwrócił głowę i spojrzał na nią tak… Tak…

– Rany boskie, co to było?!!! – pomyślała, przełykając ślinę. Nadal stała na chodniku. – To nie dzieje się naprawdę, to nie jest możliwe?!

W głowie kotłowały się jej tysiące myśli. Nie rozumiała, co się z nią dzieje.

Dziwne uczucie, niespotykane dotąd. Miewała już przelotne znajomości z chłopakami, ale nigdy nie było to nic poważnego. Takie tam, ledwo się zaczęło i już się skończyło.

Czasami zastanawia się, czy może coś z nią jest nie tak.

Ma charakterek, bywa też kapryśna, ale w głębi duszy jest romantyczką. Pragnie, by ktoś ją pokochał.

– Pewnie uznał mnie za zwykłą małolatę, co ja sobie wyobrażam!? Przecież on jest ode mnie starszy. Niemożliwe, żebym mu się spodobała… Ciekawe, czy przyjdzie na spotkanie?

Nie mogła ruszyć się z miejsca, wydarzenie sprzed paru minut wstrząsnęło nią, i bynajmniej nie chodziło o wtargnięcie pod samochód.

– Daj już spokój, Maryśka, opamiętaj się! Lepiej się pospiesz, bo spóźnisz się i na drugą lekcję… Co ja wyprawiam!? Sama do siebie gadam, ale obciach! – Pokręciła głową i przeszła przez ulicę, teraz już uważnie.

– Jak opowiem Magdzie, to mi nie uwierzy! – Dumała po drodze.

Najlepsza kumpela, z którą znają się jeszcze z podstawówki. Mają podobne pasje i zainteresowania. Razem poszły do tej samej szkoły.

– Może mi coś doradzi?

Ma już chłopaka, spotykają się od kilku miesięcy, to wie lepiej, jak w takich sprawach postępować. Musi z nią pogadać.

Lekcje dłużyły się niemiłosiernie. A każdy dzwonek na przerwę przybliżał ją do spotkania ze swoim wybawcą. Dobrze, że kartkówka została przełożona na inny termin, bo kto wie, czy napisałaby cokolwiek. Jej myśli krążyły tylko wokół nieznajomego. Nie mogła skupić się na nauce. Przed oczyma miała ciągle jego śliczną twarz. Z Magdą nie miała okazji porozmawiać, zwierzyć się. Zwolniła się z zajęć, gdyż rozbolał ją brzuch na tyle, że nie dała rady wysiedzieć w ławce. Zamieniły z sobą tylko kilka słów na korytarzu. Wydarzenia sprzed kilku godzin wciąż targały jej emocjami. Nie przypuszczała, że ktokolwiek i kiedykolwiek zrobi na niej tak piorunujące wrażenie. Co dało się zauważyć również przez nauczycieli, ponieważ parę razy została pouczona za brak uwagi.

Wracała ze szkoły bardzo podekscytowana. Już zapomniała o tym, że o mały włos przez swoją lekkomyślność nie straciła życia.

– Opowiedzieć mamie o tym, co zaszło? O wszystkim, ze szczegółami? Nie… Nie mogę tego zrobić. – Mrucząc po nosem, zastanawiała się, jak zareagowałaby mama na wieść o wypadku. Pewnie rozpętałaby się burza w szklance wody. A może ucieszyłaby się, że poznałam fajnego chłopaka?

To też przedstawiało się w czarnych barwach. Znów zacznie ją krytykować, że powinna myśleć teraz o nauce, a nie o chłopakach. „Masz dopiero siedemnaście lat dziewczyno, jesteś za młoda. Przestań mieć głupotki w głowie, zajmij się czymś pożytecznym”. Głos matki jak echo obijał się jej w głowie. Choćby stawała na rzęsach, miała najlepsze wyniki w nauce, była posłuszna w każdej sprawie, nigdy jej nie zadowoli. Nie może liczyć na jej względy, przyzwyczaiła się do tego. Jedynie tata zawsze ją wspiera i dodaje otuchy, gdy dzieje się coś złego. Tak, tata się ucieszy, ale też pewnie skarci. – Wystraszyła się. – Co tam, opowiem mu o wszystkim.

Martwiła się teraz, czy aby na pewno dobrze robi, idąc na umówione spotkanie.

Nie dawało jej to spokoju. Właściwie nic nie traci, w końcu dopiero co go poznała. Miała jednak nieodparte wrażenie, jakby znała go od zawsze.

– Co ma być, to będzie! – Otrząsnęła się, jakby chciała wyrzucić z siebie czarne myśli.

Po południu słońce grzało niemiłosiernie. Żar lejący się z nieba dawał się we znaki wszystkim lubiącym chłodniejsze dni. Niebo pokrywały nieliczne obłoczki, które nie przynosiły najmniejszego ukojenia. Ścieżka biegnąca przez las, którą wracała, należała do jednych z lepszych. Szeroka, dobrze utwardzona, wokół rosła bujna nadbrzeżna roślinność. Maria uwielbia chodzić na skróty. Nic i nikt nie mógł jej w tym przeszkodzić. Pokonywała tę trasę bez przeszkód. Kawałek, na pozór bardzo mały skrawek przyrody, koił skołatane nerwy. Skłaniał do refleksji. Ścieżka wiodła prosto na plażę. Tłumy turystów oblegały ją wzdłuż i wszerz. Jak na połowę września pogoda nie dawała powodów do narzekań, wręcz przeciwnie. Lato w dalszym ciągu było z przewagą gorących, wręcz upalnych dni.

Maria szła prosto do „Muszelki”, kawiarni, którą prowadzą jej rodzice. Stała ona naprzeciw mola i miała widok na całą plażę. Stara, dawno nieremontowana, lecz o dziwo w bardzo dobrym stanie. Drewniane schody prowadzące do wejścia wydawały charakterystyczne odgłosy starej spróchniałej podłogi. Stoliki mieszczące się na zewnątrz były puste. To sugerowałoby, że większość osób ukryła się wewnątrz przed spiekotą dnia. W środku było odrobinę chłodniej. Większość stolików zajmowała młodzież. Tata nic tu nie zmienił, od kiedy odziedziczył ją po swoim ojcu. Drewniane ściany z wiszącymi na nich obrazami przypominały domek letniskowy. Można było poczuć się tu jak w domu.

Zapach ciasta z rabarbarem dobiegł ją już przy wejściu. Uwielbia je. Przypominało jej smak z dzieciństwa, kiedy to odwiedzała ciocię na Podhalu. Mama nie piekła ciast. Zamawiała je w cukierni.

Krystyna krzątała się wokół klientów. Maria przywitała się z mamą i poszła prosto do kuchni.

– Cześć, Słoneczko… – Antoni zareagował spontanicznie na widok córki.

– Cześć, tatusiu! Coś bym zjadła, masz dla mnie coś dobrego? – zawołała od progu.

– A na co masz ochotę?

– Hm…? Sama nie wiem, coś lekkiego…

– Zaraz ci coś przygotuję… – odparł.

Właśnie parzył kawę. Kuchnia nie była zbyt duża. Przypominała starodawną spiżarnię z powodu ilości produktów, jakie znajdowały się na półkach. Tynk z sufitu zaczął w niektórych miejscach odpadać, a blat kuchenny wymagał wymiany. Często po lekcjach przesiadywała tu z ojcem. Rozmawiali wówczas na różne tematy. Gdy zachodziła taka potrzeba, pomagała mu przy zamówieniach. Obsługiwała też klientów za ladą. Tata czym prędzej wydał kawę i podał jej świeżo zrobioną kanapkę z indykiem.

– Siadaj, nie będziesz przecież jeść na stojąco, ja też zrobię sobie przerwę. – Usiadł przy stole i przyglądał się córce, jak ze smakiem pochłania kanapkę.

– Rewelka tatuś! – zachwycała się.

Lubiła, gdy specjalnie dla niej przyrządzał wykwintne dania, nawet gdy miałaby to być zwykła kanapka. Podana z sercem. Rozpieszczał ją jak mógł, sprawiało mu to niezwykłą radość.

– Skończyłaś, to opowiadaj, co tam w szkole?

– Uhm… – I na jej twarzy pojawił się sie grymas.

– Czyżbyś coś przeskrobała? – W jego głosie usłyszeć można było nutę zdziwienia.

Podeszła do blatu kuchennego i wgramoliła się na niego. Podkuliła nogi i nie wiedząc, jak zacząć, odetchnęła głośno.

– Czy coś się stało?! – Zaniepokoił się.

On jeden znał ją najlepiej. Za każdym razem, gdy coś ją trapiło, wyczuwał to natychmiast. Ma nosa. Powierzała mu najskrytsze marzenia i sekrety.

– Będziesz na mnie zły… – wydusiła w końcu z siebie.

– Od razu wiedziałem, jak tylko cię zobaczyłem. Wyglądasz inaczej niż zwykle. Mów, nie trzymaj mnie w niepewności – ponaglał.

– Miałam wypadek. – Spuściła wzrok i nie odrywała go od podłogi.

– Boże, dziecko! – Zerwał się z krzesła. Podbiegł do niej i mocno ją uściskał. Łza zakręciła mu się w oku. Chwycił ją za głowę i uniósł do góry, tak że spojrzała mu prosto w oczy.

– Ale nic ci nie jest, prawda?! – Nie spuszczał z niej wzroku.

– Nie… – Zeskoczyła z blatu i podeszła do okna. Nastała cisza.

– Opowiesz mi w końcu czy nie? – Teraz się zdenerwował. Odwróciła się i westchnęła.

– Bardzo się spieszyłam i…

– Zdaje mi się, czy miałaś dziś na trzecią lekcję? – Przerwał jej w pół słowa. To, czemu, u licha, się spieszyłaś?

– Zasiedziałam się w bibliotece…

– No i…? Co w związku z tym? – Uniósł brwi.

– Nie zauważyłam, że jest już tak późno i wybiegłam na ulicę. – Ręce jej się spociły, gdy przypomniała sobie tamto zdarzenie.

– Na ulicę? Co ty mówisz?! – Teraz je zmarszczył.

– Tak… Wprost pod samochód – wycedziła.

– Boże…!!! – Cały aż zadygotał i chwycił się za głowę.

Nie zauważył nawet, kiedy Krystyna podała przez okienko kolejne zamówienia. Stał w osłupieniu, przerażony. Maria nic nie odpowiadała, zaciskała zęby i przebierała nogami.

– Gdzie to zamówienie, co ty tam robisz?! – Zdenerwowana Krystyna ponaglała męża.

– Już robię! – krzyknął wyrwany z zamyślenia. – A z tobą jeszcze nie skończyłem… – Pogroził Marii palcem.

– Ale tato…

– Nie ma żadnego „ale”, porozmawiamy wieczorem. Teraz nie mam czasu. To nie miejsce na takie rozmowy. Całe szczęście, jesteś cała i zdrowa, marsz do domu! – nakazał jej.

Na jego twarzy zobaczyła niesmak. Antoni, na pozór spokojny facet, okazał się nieugięty. Nie chciał jej słuchać. Co zdziwiło ją bardzo. Nie miała wyjścia, pożegnała się i wyszła. Krystyna nie zauważyła nawet, kiedy Maria opuściła kawiarnię. Ruch bardzo się wzmożył i miała ręce pełne roboty. Antoni krzątał się po kuchni, próbując się uspokoić.

Dlaczego tak się zachował? Mógł przecież wysłuchać jej do końca. Wstrząsnęło to nim bardzo. Nie mógł skupić się na swoich obowiązkach. Maria jest jego pupilką, na wszystko jej pozwala. Jednak drży w obawie o jej bezpieczeństwo.

– A co by było…? – Po plecach przebiegły mu ciarki. Powinienem poświęcać więcej uwagi swoim dzieciom… Antoni wyrzucał sobie złe zachowanie. Od pewnego czasu nie radził sobie sam z sobą, dlatego lubił wypić piwo, a czasem nawet dwa do kolacji. W ten sposób zagłuszał na chwilę swoje sumienie. Chociaż nie uważał, że jego małżeństwo wygląda tak, jak wyglądało, tylko z jego winy. Postarali się o to oboje. Relacje między nim a Krystyną nigdy nie były najlepsze, ale jakoś się dogadywali. Teraz łączyła ich już tylko wspólna praca, niestety. Niegdyś było inaczej. Wielokrotnie wracał pamięcią do czasów młodości, kiedy się poznali, pokochali, a później wzięli ślub. On pracował wówczas jako wzięty adwokat, a Krystyna kończyła studia. Nawet po urodzeniu Zosi, a potem Franka też mieli się ku sobie. Pogorszyło się przed urodzeniem Marii. Krystyna miała wówczas prawie czterdzieści lat…

 

 

Maria wracała do domu z mieszanymi uczuciami. Odległość, jaka dzieliła kawiarnię od ich domu, była niewielka, zaledwie trzysta metrów.

– Dlaczego ojciec mnie tak potraktował? Jak mógł! I do tego wszystkiego nie podzieliłam się z nim najważniejszym. – Chciała opowiedzieć mu o nowo poznanym chłopcu.

– O rany, która godzina?! – Spojrzała na zegarek. Dochodziła trzecia trzydzieści. Przyspieszyła kroku. Upał doskwierał coraz bardziej. Nawet cienie padające z drzew nie dawały ulgi. Pod domem cała już była zlana potem. Kątem oka spojrzała w górę, na balkonie kwiaty w doniczkach przywiędły od słońca i upału.

– Biedne, zaraz się wami zajmę… – dumała.

Kwiaty to był jej konik. Troszczy się o nie, pielęgnuje, gdy tylko ma czas. Dom był pusty. Co by znaczyło, że Franka jeszcze nie ma. „Kochany” braciszek studiuje zaocznie informatykę, a w tak zawanym „międzyczasie” dorabia w firmie kurierskiej. Jeździ po całej Polsce i rozwozi zamówiony towar. Franek to lekkoduch. Można powiedzieć, że to typowy narcyz. Wykorzystuje to w życiu niebywale często, z dobrym skutkiem. Wieczny optymista. Nie potrzbuje do życia nikogo, aby być szczęśliwym. Jest samowystarczalny. Podjął pracę, by mieć na studia. Nie chce, aby rodzice cokolwiek mu wypominali, zwłaszcza matka.

– Jaka cisza… – pomyślała.

Od kiedy Zosia się wyprowadziła, dom opustoszał. Z całej trójki to ona jest najstarsza, ma już trzydzieści lat. Meżatką jest od pięciu. Wzięli ślub z Pawłem jak tylko skończyła studia. Ledwo zaczęła pracę jako księgowa, gdy zaszła w ciążę. Po urodzeniu dziecka zrezygnowała z pracy. Promieniała szczęściem, zakochała się w Szymonku, nie odstępowała go na krok. Paweł cały czas pracował. Podobnie jak Antoni z zawodu jest prawnikiem. Krystyna nie rozumiała tej jej fascynacji dzieckiem, tego rozczulania się nad nim. Uważała, że córka powinna wrócić do pracy jak najprędzej. Zosia miała, ma jednak inny pogląd na życie – dla niej najważniejsza jest rodzina, nie kariera. Dlatego postanowili się wyprowadzić. Akurat Paweł dostał propozycję pracy w kancelarii prawnej w Warszawie. Krystyna próbowała nakłonić ich do pozostania w domu. Lubiła mieć nad wszystkim kontrolę. Nie udało się. Po jakimś czasie dotarło do niej, że sama swoim podejściem skłoniła ich do tego. Niestety, było już za późno. Wszyscy tęsknili teraz za Szymonkiem – wspomnienia przygnębiły ją.

Tymczasem uprzytomniła sobie, że nie widziała dziś jeszcze Filemona.

– Gdzie ten rozrabiaka? Co on znów zmajstrował? Niech ja go dorwę w swoje ręce! Jak wydostał się na zewnątrz?

– Widocznie… tak… już wszystko jasne… – olśniło ją.

To niewątpliwie sprawka Franka. Lubił jej robić na złość. Wypuścił go już rano, bo nie widziałam go przed wyjściem do szkoły. Teraz najprawdopodobniej szwęda się po lesie ze swoją poranioną łapką. Biedny kotek spadł wczoraj z drzewa i zranił się. Prosiła wieczorem, żeby nie pozwolili mu wychodzić.

– Ale mnie w tym domu nikt nie słucha… – Zacisnęła pięść ze złości. – A braciszek znów się wykpi, jak zwykle. Już ja mu powiem do słuchu, aż pójdzie mu w pięty!

Nalała wody do miski i postawiła koło kuwety. Filemon ma miejsce pod schodami. Jako rasowy kot z gracją załatwia się na piasku. Nie ma z nim najmniejszego problemu. Czasem tylko przychodzą mu do głowy figle. Wtedy chce się bawić całymi dniami. Dotrzymuje Marii towarzystwa, gdy ta zajęta jest rysowaniem. Szczególnie, gdy siedzi na tarasie. Przychodzi wówczas do niej i mruczy. Łasi się, chce, aby go głaskała, przepada za tym. Ma lśniącą brązową sierść i malutkie uszka, wygląda tak niewinnie. Potrafi rozbroić ją swoim wdziękiem. Ma do niego słabość.

Pobiegła na górę. W pośpiechu podlała kwiaty na balkonie i poszła pod prysznic.

– To jest to, co za ulga! – Relaksowała się.

Chłodna woda lała się po jej nagim ciele, a jej myśli krążyły wokół nieznajomego. Chwilę potem stała już przed szafą, owinięta ręcznikiem, i znowu miała problem.

– Co mam na siebie założyć? – dumała. – Hmm…!

– Wiem – powiedziała sama do siebie. Ściągnęła z wieszaka niebieską sukienkę, którą dostała od siostry na urodziny. Włożyła ją i stanęła przed lustrem. Koronkowa sukienka leżała idealnie. Przeczesała jeszcze szczotką swoje długie włosy, które bez pomocy suszarki dawno wyschły, i już była gotowa do wyjścia.

– A jak się wygłupię? Będę tam sterczeć, a on nie przyjdzie? A tam, raz kozie śmierć! Idę! – powiedziała do swego odbicia w lustrze. Wzięła do ręki swoją małą turkusową torebkę i wyszła z pokoju.

Aura dzisiejszego dnia nie sprzyjała spotkaniom, przynajmniej o tej porze. Słońce smażyło wszystkich przebywających na plaży na rumiane kotlety.

– Co ludzie widzą w tym wylegiwaniu się na piasku? – Nigdy nie przepadała za tego rodzaju przyjemnościami. Owszem, kocha plażę, w końcu to tu się wychowała. Woli jednak bardziej pływanie w morzu. Co robi o każdej porze dnia i nocy. Zwłaszcza nocy, w świetle księżyca i migoczących gwiazd.

Dotarła na plażę, ściągnęła z nóg rzemykowe klapki i wzięła je do ręki. Szła wzdłuż brzegu, a przypływające fale obmywały jej stopy. Dzieci grające w piłkę plażową krzyczały i śmiały się do rozpuku. Plażowicze rozłożeni na swoich leżakach chwytali promienie słońca. Inni szaleli w błękitnej wodzie Bałtyku.

Marek już czekał. Stał oparty o drewnianą balustradę mola. Spora grupa osób przewijała się po pomoście.

– Ruch jak w ulu – pomyślał. To tu najczęściej przychodził, gdy coś go trapiło. Patrzył wówczas w morze i zbierał myśli.

– Maria… Marysia… – powtarzał jej imię. – Marek ogarnij się, co ty wyprawiasz? – Napominał sam siebie. – Będę tu stał jak głupi! Nie wiadomo, czy w ogóle przyjdzie… – Nerwowo zaczął się rozglądać. – Tak czy siak, czekam. Mam nadzieję, że jednak mnie nie wystawi. Uff… jak gorąco! – Pociągnął kilka razy za koszulkę, która zaczęła lepić mu się do ciała.

Dziewczyna zrobiła na nim wrażenie. Jak żadna inna. Ma za sobą niedługi związek. Lecz to nie było to. To nie była dziewczyna, której szuka. Czy w ogóle szuka?

Ma swój świat, do którego nie wpuszcza byle kogo. Dla niego wzorem do naśladowania są jego rodzice. Są ze sobą na dobre i na złe. Spuścił głowę i zapatrzył się w wodę. Mewy śmigały nad falami i co rusz któraś wpadała do wody, wyławiając rybę. A potem wznosiła się z powrotem w powietrze.

W pewnym momencie odwrócił się i zobaczył ją…

Podążała w jego kierunku. Taka śliczna, wyglądała jak anioł. Jej złote włosy rozwiewał wiatr. A niebieska sukienka podkreślała jej dziewczęcą urodę. Stał jak zahipnotyzowany. W uszach mu szumiało.

Maria dostrzegła go już z daleka. Ręce jej zadrżały, a serce waliło jak oszalałe.

– Przyszedł, jest! – Słowa pełne radości same nasuwały jej się na usta, aż poczuła dreszcz przebiegający po całym ciele. Czekał już na nią, przyszedł pierwszy, to coś znaczy. Na pewno!

– Boże, obym się tylko nie potknęła, to dopiero byłby obciach! – pouczała się w myślach. Nie odrywając od niego wzroku, podążała w jego stronę.

Czy jacyś ludzie przechodzili obok?

Możliwe. Ale teraz nie zauważyłaby niczego, nawet gdyby stado słoni przebiegło jej przed nosem. Już z daleka spostrzegła, że nieźle się prezentuje. I ta niesamowita karnacja. W dodatku miał niebieską koszulkę, więc kolorystycznie do siebie pasowali. A czarne spodenki za kolano podkreślały jego szczupłą sylwetkę. Podeszła do niego. Czuła, że kolana jej się uginają.

– Cześć, długo czekasz? – zapytała nieśmiało.

– Chwilę… – skłamał.

Stanęła obok niego i oparła się o poręcz. Chwilę stali w milczeniu.

– Wiesz, zastanawiałem się, czy przyjdziesz – przerwał krępującą ciszę.

– Ja myślałam o tym samym – odparła z niedowierzaniem.

– A tak w ogóle, to jak się czujesz? Bo rano wyglądałaś na bardzo przestraszoną – zapytał, zapominając o tym, co stało się później. Jak trzymał ją w ramionach…

– Już jest ok. Masz rację, to było straszne i bardzo nierozważne z mojej strony, to… co zrobiłam… I gdyby nie ty… Ja… wykrztusiła tylko, bo kompletnie ją zatkało.

– Chodź, usiądziemy… – zasugerował, widząc, że dziewczyna nie umie, a może nie chce o tym rozmawiać.

Podeszli do ławki, akurat była pusta. Usiedli wygodnie. I znów cisza. Maria czuła skrępowanie. Jak to? Ona, zawsze taka wygadana, bystra w kontaktach z rówieśnikami, a tu proszę, trema jak przed klasówką. Gorzej.

Marek do tej pory też siedział sztywno, teraz oparł się o ławkę i zamknął oczy.

Maria odruchowo spojrzała na jego twarz. Była szczupła, a wydatne kości policzkowe sprawiały, że wyglądał bardzo dojrzale.

– Gorąco, nie? – westchnął.

– Niesamowicie… – potwierdziła i otarła pot z czoła.

Rozmowa się nie kleiła, w przeciwieństwie do ubrań, które same lepiły się do ciała. Oboje czuli dziwne onieśmielenie.

– Przejdziemy się? – Marek rzucił lekko.

Musiał wstać, przejść się. Upał doskwierał mu coraz bardziej.

– Spacer dobrze nam zrobi, rozładuje napięcie, może… – pomyślał w duchu. Pragnął odrobiny cienia.

– Już myślałam, że będziemy się tu smażyć… Oczywiście, chodźmy. – Ucieszyła się. Jeszcze chwila i sama zaproponowałaby to samo. To chyba najgorętszy dzień w tym miesiącu. Lato w tym roku się przeciągnęło. A przecież nie każdy jest zwolennikiem takiej aury, mimo że sezon nad morzem w dużej mierze zależy od pogody. Rodzice Marii dobrze o tym wiedzą.

Mijali ludzi spacerujących po molo. Młodych, starszych, szalejące dzieci, turystów pstrykających sobie fotki. Jedna z turystek nawet zagadnęła Marię, prosząc, aby ta zrobiła jej i jej mężowi fotkę. Dziewczyna zgodziła się z przyjemnością. Miło było popatrzeć na dwoje zakochanych ludzi, bo na takich wyglądali.

Przemierzyli plażę i skręcili w stronę pobliskiego lasu. Na ścieżkę, którą Maria doskonale znała. Weszli do lasu i od razu zrobiło się przyjemniej. Cienie drzew dawały ochłodę. Wiatr szumiał wśród drzew, kołysząc je niedbale. Z oddali słychać było skrzeczące ptaki. Szum morza łączył się z szumem drzew, wydając przy tym ciekawy gwizd, a mimo to panowała tu niezwykła cisza, spokój.

Maszerowali wzdłuż ścieżki, ocierając się o wysokie trawy rosnące wokół niej. Marek co chwila sięgał ręką i je skubał. Potem rozrywał w rękach i bawił się nimi. Maria szła za nim, bacznie go obserwując. A on wielokrotnie odwracał się, by sprawdzić, czy aby na pewno dziewczyna idzie za nim.

Dotarli na skraj lasu i przysiedli na trawie pod drzewem. Zmęczeni odsapnęli.

– Czy teraz opowiesz mi, co stało się rano? – Spojrzał na nią, by upewnić się, czy aby na pewno dziewczyna chce o tym rozmawiać.

– Spieszyłam się do szkoły, zasiedziałam się w bibliotece i… – Zaczęła i wzdrygnęła się na samo wspomnienie tamtej chwili.

– Domyśliłem się… – Pokiwał głową. – Najważniejsze, że nic ci się nie stało.

– Szczerze? – Spojrzała mu prosto w oczy, jakby chciała, żeby wysłuchał ją z należytą uwagą. – Pierwszy raz w życiu przydarzyło mi się coś podobnego. Z reguły jestem ostrożniejsza. – Otworzyła się przed nim. – Od rana miałam zły dzień. W każdym razie, gdyby nie twoja pomoc… – Zacisnęła wargi, poczuła, jak do oczu napływają jej łzy. Odwróciła głowę.

Marek zauważył, że bardzo to przeżywa, i nie drążył dłużej tematu. Może ten wypadek miał potoczyć się inaczej? Dlaczego był akurat w tym miejscu, o tej godzinie? Kiedy ona o mało co nie straciła życia? – Zastanawiało go to. Można to nazwać darem od losu. Drugą szansą. Czy miało to z nim coś wspólnego? Czyżby był jej aniołem stróżem?

– Już dobrze! – mówiąc to, spontanicznie wziął ją za rękę, było mu jej żal.

Maria poczuła jego ciepło podobnie jak na chodniku pod biblioteką. Przełknęła ślinę. Nie puściła jego dłoni, jeszcze mocniej ją ścisnęła. Serce zaczęło jej znów szybciej bić. Odwróciła głowę i spojrzała w jego stronę. Spoglądali na siebie. Nic nie mówili, tylko patrzyli. Nie zauważyli, że wiatr się wzmógł, słońce zaszło za chmury i powoli chyliło się ku zachodowi. Smutek, rozterka odeszły w niepamięć, teraz liczyło się co innego. Inne doznanie, lepsze, przyjemniejsze. I gdyby nie wiatr, który potargał jej włosy i zarzucił na twarz, pewnie ta chwila nie miałaby końca. Puściła jego dłoń i odgarnęła rękoma włosy.

– Przepraszam… – wyszeptała.

– To ja przepraszam… – wydusił. Sam nie wierzył w to, co mówi. Chciał tego, to dlaczego przeprasza? Dlaczego ona zachowała się tak samo? Fakt, nie znają się. Ale czy to ważne, jeśli dwoje ludzi coś do siebie ciągnie? Jak to wytłumaczyć? Dopiero co się poznali. Są młodzi, wszysto przed nimi. Rozum podpowiada – nie… to dzieje się za szybko, nie teraz. Serce krzyczy – tak, to jest to, właśnie to. Siła wyższa zwycięża. Pozostawia ukryte pragnienie…

– Wiesz… – wydusił z siebie po chwili zamroczenia – nie powiedziałaś mi jeszcze, ile masz lat…? Yyy… – zaczął stękać. To znaczy… głupie pytanie, sorry…!!! – Zaczął drapać się po głowie. – No to dałem plamę. Też palnąłem. Jak ja już coś powiem… – karcił się w duchu.

Maria, widząc zmieszanego chłopaka, zaczęła się głośno śmiać. Teraz poczuła się rozluźniona. Uspokoiła się i opanowała.

– Mam siedemnaście lat – odpowiedziała nadal jeszcze rozbawiona. Wiedziała, że głupio się poczuł, ale właściwie dlaczego? Dla niej to żaden powód do zakłopotania.

– Opowiedz mi coś o sobie – ciągnęła dalej.

– No cóż, oprócz tego, że lubię czasem coś palnąć od rzeczy, to co chciałabyś o mnie wiedzieć?

– Czym się zajmujesz, czy jeszcze się uczysz? – Chciała wiedzieć jak najwięcej, ciekawa była, czy jest dużo starszy od niej. Miała nadzieję, że nie. Ale jakie to miało znaczenie?

– Mam osiemnaście lat i za rok kończę technikum.

– O… a wydawało mi się, że jesteś starszy – zdziwiła się. W duchu cieszyła się, że są prawie w tym samym wieku.

– Wyglądam tak staro? – odparł zaskoczony jej wypowiedzią. Poczuł rozczarowanie.

– Nie, broń Boże, nie o to mi chodziło, po prostu wyglądasz bardzo dojrzale, ale to nie znaczy, że staro… tylko… przepraszam, chciałam powiedzieć młodo… przepraszam… Spuściła głowę i zakryła ręką twarz.

– No, to się popisałam, rany! Co on sobie o mnie pomyśli? Głupia.

Marek w tym czasie zaczął się śmiać.

– No, to jesteśmy kwita! – odparł, kiwając głową.

– Chyba tak… – Podniosła głowę, spojrzała na niego i teraz już oboje się śmiali.

Zerkali na siebie i słuchając nawzajem swojego śmiechu, dobrze się bawili. Czas leciał nieubłaganie. Chmury na niebie nabrały złoto-czerwonego koloru, a zatopione w nich słońce powoli kryło się w otchłani Bałtyku. Porywisty wiatr dawał coraz bardziej o sobie znać.

– Teraz ty, Marysiu… – głos mu zadrżał, gdy wypowiadał jej imię – wyjaw mi swe sekrety… – zażartował.

– Sekrety… powiadasz, no więc, od czego by tu zacząć… – Dawała upust swojej wyobraźni, gdy nagle jej przerwał.

– Aż tyle ich masz? – zapytał.

– Żartowałam, a ty myślałeś, że ja tak na serio?!

– Właściwie tak!

– Jeszcze mnie nie znasz! – W jej oczach pojawił się wyraz zachęty.

– Myślę, że niedługo to nadrobimy – odparł i wstrzymał oddech, ciekaw jej reakcji.

Obdarzyła go uśmiechem i z radością w głosie powiedziała:

– Sądzę, że tak… chciałabym…

Niedowierzała własnym uszom. Słowa same wyszły z jej ust. Podświadomość wzięła górę. Nie żałowała.

– To nie pozostaje nam nic innego, jak tylko spotkać się ponownie! – oznajmił. Sam sobie się dziwił. Dopiero co ją poznał. A może to za szybko? Nie wiedzieć czemu, pragnął znów ją zobaczyć. Przy niej czuł się jakoś tak inaczej.

– Czemu nie?

– To może jutro po południu na plaży? – zasugerował.

– Pewnie! – odpowiedziała zadowolona. – Może być na Marinie, jak dziś? Mam blisko z domu – dodała.

– Masz blisko do domu, a gdzie mieszkasz? To może cię odprowadzę? – powiedział z nadzieją w głosie, że może się zgodzi.

– Mieszkam w tym domu na wzgórzu, chodźmy. – Wstała. Zdecydowana była wracać.

Marek chwilę stał z bardzo zdziwioną miną. W końcu wydusił z siebie:

– To twój dom? Ty w nim mieszkasz? – zapytał wyraźnie zaskoczony.

– Tak, to dom moich rodziców, dlaczego pytasz? – Uniosła do góry brwi.

– Zawsze zastanawiałem się, kto mieszka w tak niezwykłym i dużym domu. Wyobrażałem sobie, że to zamek i zamieszkuje w nim piękna księżniczka. – Uśmiechnął się. – I nie myliłem się… – dodał.

Maria nic nie odpowiedziała, tylko obdarzyła go równie słodkim uśmiechem.

– Zatem chodźmy! – Wskazał ręką Marii, aby ruszyła pierwsza.

Podążali razem. Marii zrobiło się zimno. Sukienka na ramiączkach, którą miała na sobie, nie dawała zbyt wiele ciepła. Mimo ciepłego powietrza, wiejący wiatr potęgował uczucie chłodu. Nie dała jednak poznać tego po sobie. Stwarzała pozory silnej i nieugiętej. Podmuchy wiatru przeszywały na wskroś również Marka. Na szczęście dotarli na plażę, która nad wyraz szybko opustoszała. Zapragnęli zobaczyć zachód słońca. Patrzyli w milczeniu, jak ostatnie promienie słońca zatapiają się w morskiej głębinie, a niebo maluje się na purpurowo. Przepiękny widok, zapierający dech w piersiach.

Maria w swoim domu, gdy tylko zauważy, że złocisty okrąg chyli się ku zachodowi, wychodzi na taras i podziwia piękno natury. Inspiruje ją to i motywuje do pracy nad obrazami. Daje nadzieję na lepsze jutro.

– Wiesz… spędziłam naprawdę miłe popołudnie… – powiedziała.

– Ja też… – odrzekł niezwykle zadowolony, że sprawił dziewczynie przyjemność.

– Zrobiło się późno… – Zerknęła na zegarek.

– Tak, ja też już muszę wracać.

– No to chodźmy – powiedziała i jeszcze raz spojrzała na morskie fale odbijające się od brzegu. Zeszli z plaży i ruszyli w kierunku drogi.

Marek poinformował Marię, że mieszka w centrum miasta i że wróci do domu na piechotę. Dotarli do zbiegu drogi ze ścieżką i każde udało się w swoją stronę. Chłopak przypomniał jej jeszcze o jutrzejszym spotkaniu, a następnie pożegnał się. Oboje nie chcieli się rozstawać, lecz żadne z nich nie zdradziło się ze swoimi odczuciami. Na pierwszej randce nie wypada.

Ale czy to była randka? Lepiej zachować ostrożność i powściągliwość. W drodze powrotnej Maria myślała nad całym dzisiejszym dniem…

Co teraz o niej myśli? A może tylko się z niej nabijał? Lecz gdyby tak było, nie proponowałby kolejnego spotkania… Na szczęście jutro sobota, nie obawia się więc, że rodzice mogliby nie puścić jej na spotkanie. Ewentualnie powie, że umówiła się z Magdą, swoją koleżanką. Tylko co powie tata, gdy dowie się o Marku? Kto jak kto, ale on na pewno zrozumie. Już zapomniała o porannej kłótni rodziców. Wyobrażała ich sobie w dobrych nastrojach, przynajmniej taką miała nadzieję.

 

 

Marek przyspieszył kroku. W drodze do domu denerwował się, że jest już tak późno. A przecież ma obowiązki wobec rodziców. Dobrze, że ojciec jest jeszcze na tyle sprawny, że da radę zaopiekować się matką. Inaczej Marek nie mógłby sobie pozwolić na naukę w szkole dziennej. Codzienna opieka nad schorowaną matką wyczerpuje go, dlatego jest im tak potrzebny. Rano przed szkołą daje mamie zastrzyk z insuliny, to samo wieczorem. Ojciec niedowidzi i to on musi jej podawć lekarstwa. Z emerytury rodziców jakoś dają sobie radę, choć nie zawsze. Tata gotuje, więc każdego dnia mają gorący posiłek, co jest niezwykle istotne. Czasem przychodzą gorsze dni, zwłaszcza wtedy, gdy trzeba zapłacić za prąd i gaz. Ledwo wystarcza na jedzenie i lekarstwa. Z większymi płatnościami jest problem. Ciągle muszą liczyć na Janka i Piotra, którzy przysyłają zarobione pieniądze.

Bracia Marka pracują na kutrach rybackich i ich pomoc jest bardzo ważna. Marek jest im niezmiernie wdzięczny za to, co robią. Obaj są od niego dużo starsi. Już kilka lat zajmują się połowami. Złowione ryby sprzedają w portach, niekoniecznie na Helu. Czasem nie ma ich miesiącami. Lubią to zajęcie, kochają morze. Jak wiekszość młodych ludzi z wybrzeża zdecydowali się na pływanie po morzu. Nieraz tę ciężką pracę przypłacają chorobą, przeważnie wtedy, gdy dopadnie ich sztorm. Wówczas przemoczeni do suchej nitki przeklinają tę robotę, by za chwilę cieszyć się ze wschodzącego słońca i upalnego dnia, tym bardziej jeszcze, gdy mają udany połów.


Do trzech razy sztuka

Wydanie pierwsze, ISBN: 978-83-8083-043-1

 

© Renata Markowska i Novae Res s.c. 2015

 

Wszelkie prawa zastrzeżone. Kopiowanie, reprodukcja lub odczyt jakiegokolwiek fragmentu tej książki w środkach masowego przekazu wymaga pisemnej zgody wydawnictwa Novae Res.

 

REDAKCJA: Katarzyna Szeliga-Juchnik

KOREKTA: Monika Pruska

OKŁADKA: Wiola Pierzgalska

KONWERSJA DO EPUB/MOBI: InkPad.pl

 

NOVAE RES – WYDAWNICTWO INNOWACYJNE

al. Zwycięstwa 96/98, 81-451 Gdynia

tel.: 58 698 21 61, e-mail: sekretariat@novaeres.pl, http://novaeres.pl

 

Publikacja dostępna jest w księgarni internetowej zaczytani.pl.

 

Wydawnictwo Novae Res jest partnerem

Pomorskiego Parku Naukowo-Technologicznego w Gdyni.

[image: ]

OPS/in.jpg
Renata
Markowska

Do
trzech
razy
sztuka

i
2







OPS/CoverDesign.jpg
Renata N
Markowska

"4\‘





OPS/image1.jpg
Y'Y

PPNT Gdynia







